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W poniedziałek 10 marca 1947 roku o godz. 13-ej w Sali Pom pefańskicj 
Belwederu, w obecności Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej Bolesława Bieruta  
pełnom ocnicy Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej i Prezydenta Republiki Cze­
chosłowackiej podpisali uroczyście pakt przyjaźni i wzajemnej pomocy,' zawarty 
pomiędzy Polską i Czechosłowacją. W im ieniu  Polski układ podpisali: Józef 
Cyrankiewicz, Prezes Rady Ministrów i Władysław Modzelewski, M inister Spraw 
Zagranicznych. W im ieniu  Czechosłowacji: Klement Cottwald, Prezes Radj 
Ministrów i Jan Massaryk, Minister Spraw Zagranicznych.

Po arocsystym podpisaniu paktu, u  wartego na lat 20, sygnatariusze historycznej umowy wygłosili krótkie przmówienia do mikrofonu Polskiej!*) Radia.
Pierwszy przemówił Premier Cyrankiewicz, który oświadczy!: „Układ dzisiejszy przejdzie do historii jako wkład do dzieła wieczystego pokoju. Wierzymy, łe

zawarła przyjaiió potrzebna jest Polakom, Czechom, Słowakom I bezpieczeństwu świata*.
Z kolei premier Gottwaid zwrócił «tę ■ apelem do zaprzyjaźnionych narodów wzywając Je do dalasej uezeiwej pracy, by pr^yaate pokoleniu wapnmśn.«»*

« wdzięcznością dzień 10 marca 1947 roku.
Minister Modzelewski dał wyraz przekonaniu, 4e zawarty pakt jest poczętkJem wielkiego przełomu w stosunkach nolsko-ezechostowaekieh, a sknlkl jego hed-t 

bardzo owuene.
Jako czwarty przemówi! w języka słowackim minister Massaryk, wzywaJąe trzy bratnie narody do wytężonej pracy dla otrzymania paktu braterstwa.
Ostatni zabrał glos ambasador WłerblowskI oświadczając, że zawarcie paktu śrladezy o tym, l i  bratnie narody weszły na dobrą 1 słuszną drogę.

7nV«A,«ryla się syn*ho!ienną zamianą wieeznveh piór, którymi pełnomocnicy ohw psó.tw podpisali pakt przyjaźni i wrairwnel pomocy.

Delegacja czechosłowacka w Polsce
w bojach I Dywizji lm. Tadeusza Kościusz­
ki.

Z kolei przed oczyma widzów przesuwa­
ją się karne szeregi żołnierzy, Korpusu Bez 
pieczeństwa Wewnętrznego, po których de­
filują oddziały Milicji Obywatelskiej.

Po krótkiej przerwie rozpoczyna się de­
filada zmotoryzowanej artylerii. Na zakoń­
czenie defiluje bateria ciężkich haubic.

Oficjalne wizyty
W niedzielę wieczorem premier Gottwaid 

złożył wizytę Premierowi Cyrankiewiczowi, 
który w pól godziny rewizytował swego go. 
ftcia- Równocześnie wizytowali się wzajem­
nie ministrowie Spraw Zagranicznych Mas­
saryk 1 Modzelewski, ministrowie poszcze­
gólnych resortów, premierowi zaś Gottwal- 
dowl złożyli wizytę przedstawiciele Komi­
te tu  Słowiańskiego.

O godz. 21 odbył alę raut w Prezydium 
Rady Ministrów.
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Z przemówienia Prem. Gottwalda
■ruiaąg wiozący Delegację przybył na i 

Dworzec Główny w Warszawie w niedzielę j 
9 godz. 9.1B Wysiadających z wagonów do­
stojników czechosłowackich witali: Premier 
Cyrankiewicz, wicepremier Gomułka, wlce- 
O tnister Spychalski, min. Kaczorowski, 
min. Minc, wiceministrowie, podsekretarze 
•tanu i generalicja. W imieniu Korpusu Dy­
plomatycznego na. Dworzec przybyli amba­
sadorowie ZSRR, Francji i Rumunii, posło­
wie Szwecji, Finlandii, Szwajcarii, Bułga­
rii, Hiszpanii, oraz charge* d‘affalrea S ta­
nów Zjednoczonych Wielkiej Brytanii, Ju- 
gós Jawił i Turcjt

DełildOd na Piecu Rozdroża
W czaal* uroczystości powltalrych na 

Dworcu Głównym w Warszawie premier 
Czechosłowacji Klement Gottwaid wygło­
sił przemówienie do Polaków, po czym go­
lcie udali nię do przeznaczonych dla nich 
Hotelu Relwrwego 1 Pałacyku Myśliwskie- 
fb.

Punatualuie w godz. 12 rozpoczęła aię na 
Placu Rozdroża trw ająca do godz. 13,50 de. 
fdr-.da wojskowa na oześć bawiącej w W ar. 
•zawie Delegacji Rządu Czechosłowacji, 
Wśród okrzyków tysięcy zgromadzonych na 
placu defilady' mieszkańców Stolicy, wzno- 
azonych na cześć przyjaźni narodów ało. 
wlaóSkJch, dostojnicy bratniej Czechosło­
wacji i Fotskl zajmują miejsca na Trybu­
nie Honorowej. Na trybunie tej zajęli mlcj- 
nea: premier Gottwaid, Premier Cyr;;ukl4. 
wica, wicepremier Gomułka 1 min. gen. Swo 
bola, marszałek Tymtarskl, oraz członko­
wie Delegacji czcchosłows.ckiej 1 członko­
wie Rrądu Polskiego. Trybuny boczne za­
jęli przedstawiciele władz jwuistwowych, ge 
nualicja, attache wojskowi oraz Korpus 
Dyplomatyczny.

Defiladę otwifctw dowódca Warszawskie- j 
gv Okręgu Wojskowego gen. Paszkiewicz, 
który złottył raport premierowi G ottw .ldo j 
Wi.

Przem arsz korpusu oźicaraklcga rozpo-

„Z głębokim wzruszeniem patrzyliś­
my, przybywszy do Warszawy, na 
ruiny tego tak pięknego niegdyś mia­
sta. Ruiny te przypominają i nam i 
wam wielkie obowiązki, jakie ciążą na 
nas w stosunku do naszych narodów, 
a zwłaszcza w stosunku do przy­
szłych pokoleń. Obowiązkiem naszym 
jest zrobić wszystko, aby w przyszło­
ści nasze ziemie nie doznały napaści 
nieprzyjacielskich, aby nasze narody 
nigdy już nie zaznały niewoli okupan­
ta i aby nasze miasta nigdy już nie by 
ły zamienione w gruzy. Mamy obowią­
zek zbudowania mocnej zapory prze­
ciwko agresji niemieckiej, zapory, któ 
ra by uniemożliwiła na przyszłość im­
perialistyczną ekspansję Niemiec prze 
ciwko słowiańskim ich sąsiadom".

„Kierując się tymi obowiązkami, 
rząd czechosłowacki i rząd polski

Polsko - czechosłowackie braterstwo
W atmosferse krzywd, których nie szceędseua naiu — Słowianom, na prsc- 

strcenl wieków, w ogniu bezkrwawej nie I krwawej walki o najwyższe dobro naro­
dów, jakim Jest wolność, wśród niepokonanych jak się często wydawało — trud­
ności rodziło się, kształtowało 1 krzepło poczucie łych więzi. Jakie ule zerwały się 
nigdy między naszym słowiańskim) braćmi z Zachodu i nami. Czuliśmy się zawsze 
członkami tej węższej grupy, jaką w rodzinie narodów słowiańskich stanowi gru 
pa Słowian zachodnich. Bliscy nam byli Czesi I S’owaey I bliscy by.iśmy my nas.yiii 
wspólpleudcńcon*. Nie mogąc, z przyczyn od samych narodów często niezalcż 
nych, znaleźć wspólnej płaszczyzny politycznej, nłrzyroaHśmy nasze braterstwo 
na płaszczyźnie kulturalnej wspólnoty.

Zaciągnięty u Czechów w pierwszych wiekach uaazego narodowego I państwo­
wego isłnienla dług knltur,Jny zwróciliśmy my Im z nawiązką w okresie szczyto­
wego rozwoju naszej literatury romantycznej. Na naszym romantyzmie wychowul 
się l wykształcił romantyzm czeski.

Nigdy, na przestrzeni naszych dziejów, nie zagubiliśmy w sobie poczueta na­
szych bliskich związków. Dzisiaj p*>kolen'e norze przeżywa chwilę historyczną, 
jakiej nup:óżno oczekiwali el wszyacy przed sami, a‘c których sprawa wspólno­
ty słowiańskiej była ulcdośclglytn Ideałem. Związani z inny:.*, /■urodunii słowiański­
mi zawieramy podobnr mjnaz z Cze, haml i Słowakami. Sojusz ten stanie się, nle- 

I wąłnliwle. Jeszcze Jednym ezyanlklcsu WUkleh słoswków, oraz gwanm-
I _ —-----— — . --- ~ A n t w

przeprowadziły rozmowy w sprawia 
podpisania umowy sojuszniczej i p o  
myślne te rozmowy mają być udeko­
rowane jutro podpisaniem pektu 
Pakt ten położy fundament sojuszu, 
przy jaźni i współpracy między Czecho 
słowacją i Polską, w obron e wolno­
ści narodów i niezależności naszych 
państw. Sojusz jest jednym z najpo­
ważniejszych ogniw obronnego, soli­
darnego związku słowiańskich n a w  
dów. Wynika on już z tego, że Polska 
i Czechosłowacja są bezpośrednimi sł« 
wiańskimi sąsiadami Niemiec i w hi­
storii były zawsze pierwszymi ich o- 
fiarami."

„Jestem dalej przeświadczony, że za 
w arce umowy sojuszniczej czecliosło- 
wacko-polskiej przyczyni się do zbliżę 
nia naszych krajów ns polu kultural­
nym I gospodarczym i żo współprace 
ta będzie owocną w skutkach".

„W protokóle do paktu wymś»vi» 
no niektóre sprawy, wymagająca je­
szcze rozwiązania i które były dotychi 
czas przyczyną pewnych nieporozu­
mień między nami. Sprawy te mają 
być załatwione w ciągu dwóch lat. Je 
stem przeświadczony, że kierując eię 
zrozumieniem potrzeby sojusfu 1 przy 
jaźń, między naszymi krajami, doj 
dżemy i w tych dotrehezas spornych 

j sprawach do zgody, która będzie od- 
j powiadała wymogom państwowym I go 
spodirczym, jak również dążeniom na 
rodowym obydwu krajów.”

Niech żyje przyjaźń l sojusz tato- 
chosłowacko-polskil

Niech żyje braterski .związek naro­
dów słw/iańsk ch!

Niech tv je  Demokratycra*
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Co znajdzie się na stolo obrad
czterech msnisfrów w Moskwie?

LONDYN, 10.3. PAP- Korespondent dy­
plomatyczny Reutera uważa, że na pierw- | uież okazję dla ministrów spraw zagra- 
♦zy plon wy. mą się podczas n a ra i mo-j n znych do omówieira poszczególnych 

spraw wzajemnie ich !n*eresujacych. Min. 
Bevin omówi więc z Marshallem sprawę 
Palestyny. Będzie i.astawnł na przedsta­
wienie tego problemu podczas wrześnio­
wej sesji Generalnego Zgromadzena ONZ. 
Uwoża on bowiem, że nie zachodzi ko­
nieczność zastosowania przyspieszonej 
procedury Minister Bevin będzie również 
u fa ł okazję dyskutować z min. Bidault w 
sprawie nieurgodnionych istotnych punk­
tów, dotyczących- Niemiec.

Nic wyklucza się rówr.ież że toczący 
się obecnie w komisji a">nio »-ej spór bę­
dzie przedmiotem narad. Jest więc neder 
prawdopodobnym, że r.a vratsztac‘e kon­
ferencji moskiewskiej znajdzie się n :e lyl 
ko sprawa pokoju z Nieneami, lecz calo-

•kiswskiih problemy gospodarcze - Nie­
miec. Biorąc pod uwagę uchwały rady lhi- 
ristrów spraw zagraniczny rh pod-zas o- 
statniej sesji w Nowym Jorku na pierw­
szym punkcie porządku dziennego zna­
leźć się pow;nno spntr/ozdan.e Ilady Kon- 
troli.

Rzecz jasna, że „oprócz zngu Jnień, od­
noszących się bezpośrednio do Niemiec, 
ministrowie omówią szereg innych spraw. 
Min. Bevin zapowiedział, że zamierza u- 
zgodnić z rządem radzieckim sprawę roz­
szerzenia loaklalu brytyjsko - radzieckie­
go. Równocześnie będzie Mar<-’nR przy 
poparciu Revina slarał się przekonać ino 
carstwa o konieczności zawarcie paktu 
czterech wielkich państw. Pakt ten wedle 
projektu amerykańskiego. p-zew-dn’-  m'ę
dzy innymi 40-letnią kon-roię nad Niem-| kształt zogadnień. któ-ych rozwiązanie 
cami. zacieśni współpracę m ędzynarodową.

Po uczę ja Cci droga
LONDYN, 10.3. PAP. W Londynie po­

jawiły s.ę pierwsze sprawozdania dziennr- 
karzy angielskich, którzy przybyli rlo Mo­
skwy. Jeden z nich podkreśla, że droga 
wielu uczeslników konferencji jest dla 
n’ch bardzo' pouczająca. Wiedzie ona bo­
wiem przez Zagłębie Ruhry, ruiny W ar­
szawy, Brześć, Mińsk, Smoleńsk. Ńa dro­
dze tej, którą niedawno jeszcze kroczył 
żołnierz niemiecki, widać ślady ciężk’ch 
walk. Pozostały og.-mme szkody i 'tra ty , 
których, zdaje się, n 'c powetewać nic ma­
łe. Uczestnicy konferencji irewątptiwie 
pilnie śledzili szlak agresji niemieckiej, 
który teraz sami przebyli, — agresji, któ- 
r» i muszą zapobiec raz na zawsze.

Posiedzenie zamknięte 
dla prasy i pubhcznaści

MOSKWA, 10.3. PAP. Rzecznik radziec­
kiego m inisterstwa spraw zagranicznych o- 
łwiadczył korespondentowi Polskiej Agencji 
Prasowej, że wszystkie posiedzenia konfe­
rencji Rady Ministrów Spraw Zagranicz­
nych będą zamknięte dla prasy I pubbez- 
soścL Dostęp na salę obrad będą ir.lelt je-

MOSKWA. 10.3. Agencja Tass do 
, i nosi że wszyscy przedstaw iciel chiń-

T  | Zy;  * PraS™y ra'  skie< ParNi komunistycznej w Szang- 
dzieckego m inisterstwa spraw  zagranica. h a ju  ; N a n k ta ie  udali s ę  do Yenanu.

dsle- ' P rz e d  kom uni

?a wykrycśis spisku na Węgrzech
BUDAPESZT, 10.3. Jak donosi a-!skany przez niektóre czynniki dla 

gencja la s s , wiceprzewodniczący So- | przeprowadzenia ostrej kampanii prze 
juszmezej Komisji Kontroli na Wę-j ciwko-partii drobnych rolników. Rząd
grzech, gen .S w iridow  otrzymał od 1 Stanów Zjednoczonych pragnąłby,.ab^
przedstawiciela Stanów Zjednoczo­
nych, gen. Weensa pismo, wyrażające 
pogląd, iż udział przedstawicieli par­
tii drobnych rolników w ostatnim 'spi­
ska przeciwko rządowi został wyzy-

Miaręienie w Palestynie 
wzrasta

Narodowego obecną sytuację oolitycz 
ną na Węgrzech, sprawę spisku oraz 
zarzuty, wysunięte przeciwko Kova- 
czow:.

W odpowiedzi gen. Swiridow skie- Te^u a rtykułów, zamiesaczanych 
rował na rece gen. w eensa pismo, w . . . .  . . t ,którym podkreśla, iż spisek zagrażał pras.e św.aito-we, o n.es ychanych roz- 
rządowi węgierskiemu i całemu ustro- miarach kradzieży węgla w Hambur- 

tamochody pancerne z policją i wojskiem , ‘ jowi demokratycznemu tego państw*. ifu' proceder ten nie ustaje ani na 
•dające się na pomoc najechały na minę ' Partia dobrowolnie zgodziła się na cof chwilę.

LUNDYN, 10.3. Agencja Reutera dono- 
•ś 2 I el Avivu, iż w sobotę wieczorem 
główna kwateira brytyjskich oddziałów 
bezpieczeństwa była ostrzeliwana z moź­
dzierzy 1 karabinów maszynowych. Dwa

i wyleciały w powietrze. — W części mia­
sta zgasło światło na skutek przecięcia 
przewodów elektrycznych. — W garażu 
obok głównej kwatery wybuchły baki z 
naftą powodując pożar. — W czasie walk 
j-den żandarm brytyjski i 4 terrorystów 
tydowskich poniosło śmierć, JO osób od­
niosło rany.

G A Z E T A  L C B E 1, S R A

„Caty świat wie, ii  przyjechałem tła 
Moskwy w celu rozwiązania zagadnień 
niesłychanie ważnych dla caJei ludzkości. 
Przezwyciężyliśmy już wicie trudności i 
na pewno podczas pertraktacji nad Utwo­
rzeniem prawdziwego pokoju napotkamy 
iii! nowe trudność*. Jak pouczają orm do- 
świadczenia przeszłości, trudńośel można 

Konferencja moskiewska stanowi rów- I wyraził przekonanie, że sojusz, który do- ,awsz* pokonać pertraktacjami. Jestem

gacyj będą ogłaszały częste komunikaty o 
przebiegu narad.

Przyjazd
Bidauha i Marshalla

MOSKWA, 10.3. PAP.. W niedzielę o go­
dzinie 12 w południe przybył do Moskwy 
francuski minister spraw zdgtauiczuych 
Bidault na czele delegkcji, liczącej fi osób. 
Ns dworcu Białoruskim ozdobionym 
sztandarami francuskimi i radzick im i wi 
tał ministra Bidault wicem nister spraw 
zagranicznych ZSRR Wyszyński oraz wyż 
si urzędnicy r.tJz eckiego MSZ. — Na 
dworcu obecni byli również arul-asadoro- 
w.e W. Brytanii, Si. Zjednoczonych, Ju- 
gosiaw i, Czechosłowacji, T urcr polski 
cli irge d‘fiffaircs ’ oraz posłowie U.uptu. 
Be gii, I.titem bu 'tn  Norwegii i Inni.

Minister Bidaui* wy tło  !ł przed mikro­
fonem krótkie przemówiene, w którym

Po zerwaniu rokowań w Chinach

przedstawiciele Zw. Radzieckiego
Brytanii w Sojuszniczej Radzie Kon- . . .  .
trolnej, wspólnie z przedstawicielami koj,. wiedząc, że ludze .miłujący po- 
St. Zjednoczonych rozpatrzyli wraz z kój okażą im poparcie.
p-emierem i ministrami węgierskimi

•"-"!oraz przewodniczącym Zgromadzenia

nięcie nietykalności poselskiej wobec Zgodnie z doniesieniami agencji 
winnych i wydanie ich w ręce sprawie Reutera, tysiące dzieci w wieku szkol 
dliwości, wobec czego gen. Swiridote nym uprawia na wielką skalę sprze- 
n ’e może w chwili obecnej wyrazi* daź na czarnym rynku skradzionego 
zgody na rozpatrywanie sinawy spis- r kolejowych składów węgla. Policja 
ku, gdyż stanowiłoby to bezpośrdnta zatrzymuje młodych chłopców, zna jdu : bami składów węgla, cynicznie woła- 
mieszanie się w sprawy wewnętrzne re jąc w ich kieszeniach tysiące marek, i ją: „Pasażerowie do kopalń wwfla, wy 
publiki woiderskiej, ■ Częste «ą także wypadki znajdowania siadać!"

prowadził do zwycięstwu utrwalony zo­
stanie w czasie obrad konferencji mos­
kiewskiej.

Min.ster Bidault zamieszkał w gmachu 
ambasady francuskiej

MOSKWA. 10.3. PAP. W niedziele o 
godzinie 3 m. 30 przybył na letnisko dio 
skiewskie sekretarz stanu Marshal' ze 

swoimi doradcami i rzeczoznawcami. Wi­
tali go na to tusku wiceminister Wyszyń- 
slTi wraz z grupą wyższych urzędników 
radzieckiego m nisiers’- -a spraw zagra­
nicznych oraz ambasado? amerykański, 
angielski, turecki i inn. p o-dstawiciete 
korpusu dyplomatycznego. Sekretarz sta­
nu wygłosił przed mikrofonem krótkie 
przemówienie, w którym ośw.edczyl m. 
in :

się w Moskwie Konferencja min strów 
spraw zagr. czterech mocarstw. Po po­
witaniu Konferencji przez premiera 
Mołotowa, min, Bevin zaproponował 
na przewodniczącego Konferencji mi 
nistra spraw zagr. ZSRR Mołotowa, 
który przewodnictwo objął.

Posiedzenia Konferencji odbywać 
się będą dwa razy dziennie o godz. 
11-tej i 17-tej, przy zamkniętych 
drzwiach.

Minislrawiw czterech mocars u
rozpoczęli obrady

Wczoraj o godz. 15-tej rozpoczęła Jak dotąd n'e przybyli do Moskwy

Proces Hoessa rozpoczął się
WARSZAWA. 10.3. Rozpoczynają­

cy się w Warszawie w dniu 11 bm. 
proces Rudolfa Hoessa, komendanta 
m ędzynarodowej katowni w Oświęci­
miu, wywołał na całym świecie duże 
zainteresowanie. Prasa zagraniczna po

slycznej partii Chin Dunbiu złożył o- 
świadczenie, w którym powiedział 
m. in.:

„Elementy militarystyczne Kuom.n- 
tangu zerwały jednostronnie kontakt 
partii komunistycznej z KuomhiUn- 
giem, który trwał 10 lat. Wojna domo­
wa zdaje się być neuniknoną w tej- 
sytuacji. Wynikiem jej będą miliony 
nowych ofiar. Rezultaty tego szalone­
go kroku poczują w najbliższej przy­
szłości na swej własnej skórze inicja­
torzy militarystycznej polityki Kuo- 
mintangu. Komuniści chińscy konty­
nuować będą walkę o demokracię i pó

B. generał hitlerowski 
kradnie węgiel

HAMBURG. 10.3. API. Mimo sze-
w

r*r. <,a ,

głęboki, przekonany, ił. kont, *re*>**?M mo­
skiewska Tłł\oń<?®y ulę »«>■}»»* *n̂ *'m. 
które przytywszy ustanowieni* nowego 
p-koju, ezrgo wwiyaey tak hardzi prag­
niemy-,

Sł-krctara ałunu Marshall zamieszkał w 
domu am basadora am erykańskiego.

Bevin i Mołotow 
obchodzą swe urodziny

MOSKWA, 10 3. PAP W przededniu 
konferencji ministrów spraw zagrań cz- 
nych w Moskw ę, dnia 9 bm. minister Be- 
vin i radziecki minister spraw zagran.cz- 
ny?h Mołotow obchodzili rocznice swoicu 
urodzin. — Bevin skończył lat ffi, Moto- 
tow’ zaś 57. Obaj mrżow.e sianu wy­
mienili serdeczne życzenia.

-oOo-

1

z powodu zensuoia się samolotu dorad 
cy Bevina:- Strang 1 Robertson.

Komentatorzy moskiewscy przypu­
szczają, że po załatwieniu spraw pro­
ceduralnych, pierwszym punktem o- 
brad będą sprawy gospodarcze Nie­
miec, rozpatrywane na podstawie ra­
portu Sojuszniczej Komisji Kontrol­
nej dla Niemiec.

oOo-

święcą wiele miejsca opisom tła pro­
cesu i roli, jaką odegrał w czas e utae 
głej woinv obóz oświęcimsk', w któ­
rym zginęło przeszło 4 miliony ludzi, 
a  więc liczba przerastająca swą wvso 
kością liczbę ludności niejednego pań­
stwa. ;

W ostatniej chwili, nadeszły dc Naj 
wyższego Trybunału Narodowego z<!lo 
szen'a nowych świadków z Czechosło­
wacji, Norwegii, Włoch i Palestyny, 
W  delegacji czechosłowackiej, która 
zapowiedziała swoje przybycie na 
proces, weźmie również udział proku 
rator Drabrk — oskarżyce! w oroce- 
<fie kata „Czech i Moraw*' Karol* 
Franka.

Wobec spodziewanego bardzo liczne 
go udziału cudzoziemców, rozprawa są 
dowa, odbywająca się w języku pol­
skim, tłumaczona będzie równocześnie 
na jeżyki angielski, francuski i rosyj­
ski. Zainstalowana na saH sądowej spe 
cialna aparatura pozwoli w ten sposób 
obcokrajowcom na przysłuchiwanie się 
przebiegowi procesu

oOo------ - ----

w piwnicach, upitych do utraty przy­
tomności wódką j szampanem młodych 
chłopców.

Pras* brytyjska donosi, że między 
17-tu tysiącami złodziei węglow-rch, 
aresztowanych w lutym, znajdował się 
1 generał, wyżsi oficerowie, prokura­
tor, znana aktorka i duchowny nie­
miecki. Jak  widać, wachlarz złodziej­
ski jest dość szeroki.

Kradzież węgla jest tak „popular­
na", iż konduktorzy tramwajowi, prza 
jeżdżą jąc w nw liżu zniszczonych bom
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N a t e r e n a c h
zaqrtiżunyi;h puwnrizia

go mostu i przygotowaniami do ewen­
tualnego rozsadzania zatorów. Zorga 
nizowano już posterunki alarmowe, 

J«wodą*lubelskijn ob. Rózgą jedziemy | które dla utrzymania łączności dyspo

Reponc z Puław
Jesfc pochmurny ranek. Wraz z wo­

do Puław, by zlustrować przygotowa- 
n a  przeciwpowodziowe. Samochód 
akacze po głębokich koleinach, wy­
żłobionych w wąskim przejściu mię­
dzy dwiema ścianami śniegu. Szosą 
warszawska jest już oczyszczona, do­
stępna dla komunikacji mijanie się 
jednak dwóch przejazdów orzedsta- 
w:a duże trudności,

Za Jastkowem dostrzegamy od razu 
granicę powiatów: lubelskiego i pu­
ławskiego. Na terenie powiatu puław 
sk ego szosa jest oczyszczona na ca­
łej swej szerokości. Jest to dowodem 
większej przezorności zc strony miej 
♦cowych władz drogowych, które usu 
wały z szosy śnieg po każdej zamieci. 
Jak się informujemy, między Puława­
mi, a Kurowem przerwy w komuni­
kacji w ogóle nie Trylo.

Wisfa w Puławach na całej swej 
szerokości pokryta jesi grubą powło­
ką lodową. Jedynie na przedpolu mo­
stu, gdzie lód już wysadzano, gru­
bość jego wynosi zaledwie kilka cen-
b'rr»r»Aró^t

*Vojsko w akcji
□o akcji przeciwpowodziowej ścią­

gnięto oddziały wojskowe. Pracują 
one m d  wzmocnieniem prowizoryczne

nu ją telefon aodi polowymi i dwiema 
radiostacjami. Przy moście pracuje 
również kilkudziesięciu jeńców nie­
mieckich. Rozbijają oni skorupę lodo­
wą koło izbic, zabezpieczających przę 
sła mostu przed krą.

Ukończone są także przygotowania 
do powodzi ze strony władz cywil­
nych. Częściowo uszkodzone w czasie 
działań wojennych wały naprawiono, 
a miejscami wzmocniono workami z 
piaskiem.

Nie chcą się ewakuować
Ustalono także plan ewakuacji mie­

szkańców zagrożonych miejscowości.
Jak nas informuje miejscowy sta-

niechętnie do zarządzeń ewakuacyj­
nych. Od dzieciństwa zaprawieni do 
walki z groźnym żywiołem chłopi, nie 
obawiają się powodzi, i radzą sobie 
sami.

Na wypadek zalania budynków ma­
ją przygotowane tzw. stropy, które 
podnoszą się wraz z poziomem wody. 
Umieszczają na nich także inwentarz 
żywy, no i naturalnie zapasy żywno­

ści. Po“ :» u,»j.e r.a teren e zalanego 
gospodarstwa przynosi pewne korzy  
ści: można lepiej upilnować dobytek 
i zapewnić sobie dodatkowy dochód 
przez wyłapywanie ryb i przedm ło 
tów n esionych przez rzekę.

W obecności c»b. wojewody miało n* 
stąpić w niedzielę wysadzenie lodów. 
Ponieważ jednak chwycił znów mróz* 
obawv okazały się płonne i termi* 
wysadzania przełożono.

Ze starannych przygotowań, tak z« 
strony wojska, jak i miejscowych 
władz możemy sądzić, że momentu 
zaskoczenia powodzią, jak to miało 
miejsce w roku ub., nie będzie. Nale­
ży jednak życzyć sobie, aby okazały 
się one w ogóle zbyteczne, (t). 

oOc---------

Alarm powodziowy ogłoszony
Wczoraj ogłoszono w Lublinie i woje­

wództwie alarm powodziowy. W związku 
z tym Wojewódzki Komitet Przec;wpo- 
wodziowy czuwa całą dąbą, posiadając 
odpowiednią ilość samochodów w’ pogoto­
wiu.

Ogłoszenie alarmu powodziowego spo-
rosta, ob. Lewtak, ludność odnosi się | wodowane jest przybieraniem wód Wi-

Szwedzka pomoc Polsce
Rząd szwedzki, bezpośrednio po zakon 

czeniu wojny wyasygnował szwedzkim 
organizacjom charytatywnym większe su­
my pieniężne celem niesienia pomocy 
Polsce. Szereg towarzystw spółdzielczych 
i prywatnych zobowiązało się do powięk­
szenia sumy wyasygnowanej przez rząd- 
Już w 194-1 roku otrzymaliśmy od Stwecji 
pierwszy transport darów, zażerający  
in. in. całkowite wyposażenie stp.tala d,z e 
cięcego.

Traktat z Niemcami— w Warszawie!
Przed kilkoma dniami pisaliśmy, jak 

szerokim echem odbiła się prowadzona 
przez PZZ akcja zbierania podpisów na 
rzecz ostatecznego zawarcia traktatu po­
kojowego w Warszawie. W wielu mia­
stach odbyły się masowe zebrania, na 
których uchwalono odpowiednie rezolu­
cje, przesyłajc je do Za ządu Głównego 
PZZ w Poznaniu. Zdarzały się wypadki, 
iż mieszkańcy poszczególnych domów 
sporządzali własne listy, opatrzone pod- 
p-.-arai. W samym Lu' enie ponad 5C0 in­
stytucji i organizacji zebrało podpisy od 
twych pracowników ' członków. Na tere­
nie województwa akcję prowadziły Po­
wiatowe Rady Narodowe.

Ponadto trzeba podkreśl ć, iż od kilku 
dni zaczęły napływać coraz, liczniej dekla­
racje od Polaków z cugr.-nicy, szczególn e 
od młodzieży szkolnej z terenu Francji.

Zbliża się termin zakończenia akcji. 
Wszyscy, którzy jeszcze dotychczas nie 
złożyli swych deklaracji z własnoręczny­
mi podpisami, winni przesłać je do Za­
rządu Głównego PZZ w Poznanu, ul 
Chełmońskiego 2. i

Dotychczasowa pomoc Szwecji dla Pol 
ski wyraża się w przeliczeniu na złote, su­
mą przeszło 2 i pół miliarda zł.

Ośrodki pomocy szwedzk:ej' grupują się 
głównie w trzech dzielnicach kraju, a 
mianowicie: w okręgu warszn-■ ' 'm, gdyń 
sk;m i na Mazurach.

W Warszawie, szwedzkie organizacje 
charytatywne, dożywiają dziennie 10.000 
dzieci. Przychodnia przeciwgruźlicza zha 
dała w stolicy 50.000 pacjentów W stycz­
niu i lutym rb. rozdano odzieży i obuwia 
4.000 osobom. Prowadzi się sanatorium i 
szpital dla drieci w Otwocku.

W Gdyni organizacje dożywiają 3 600 
dzieci szkolnych. Obdzielono 13.382 oso­
by ubraniami.

Na Mazurach dożywia się 12 000 dzieci. 
oOo

Ilu jest w Polsce studentów?
Ten pęd do wiedzy

f____________ 4 A  Ck

W repertuarze ostatnich koncertów 
Miejskiej Filharmonii w Lublinie znalazł 
eif szereg utworów bądź rzadko w nos 
grywanych, < mało rnwnućh, bgd* >—»’ -u». 
nych tu po ras pierwszy

A więc: »ui koncercie symfonicznym, po.

sły. W niedzielę stan wody wynosił w Za­
wichoście 486 cm, Solcu 192, Puławach o 
gudz. 7-ej — 270, 12-ej — 275, t»-ej — 
291, Dęblinie — 242, wczoraj zaś, w S n- 
dom ierzu— 408, Zawichoście — 4J8, Sol 
cu — 265, Puławach o godz 7-ej — 334, 
12-ej — 361, Dęblinie — 274.

Pod Annopolem, gdzie tan wody wy­
nosił o godz. 7.30 — 4,4 m , lody spłynę­
ły od mostu. W Kamieniu zaś (pow. Kra­
śnik) popękały przy lewym brzcni: na 
kilometrze 330-ym na długości 700 m., 
332-im i 333-im — ok. 500 n>.. 334-yra — 
ok. 700 m.

Gdy chodzi o -uch lodów na Sanie, (0 
km. w górę od Krzeszowa lodv słoja. Na 
23-im km. w dół od Krzeszowa lodv spły­
nęły, a zatrzymały się na k n km. 0-—  żfi-- 
i tworzą zator, na skutek którego w Ra 
nomyślu woda w Sanie podniesla się o
I. 9 m., a stan wynosi 727 -m (L).

-------- oCo--------

proc. UNRKA
dla woj. lubelskiego

W styczniu napłynęły do magazynów 
wojewódzkich następujące ilości żywno­
ści, pochodzącej z dostaw UNRltA:

Mąki 2006 tys. ton, kaszy i przetworów 
zbożowych 779 t., zboża 4031 tys. ton, 
przetworów strączkowych 53 t. Produk­
tów zwierzęcych otrzymano 5888 t., w 
tym: konserw mięsnych — 3*<91 I., ryb­
nych 745 t., ryb 1247 1., i 3 ♦ mleka w 
proszku. Tluszezów zwierzęcych mdcszło 
173 t., roślinnych 5 t. Poza tym otrzyma­
no 1103 1. paczek żywnośc:o\vvch, 178 t. 
owoców i przetworów owocowych, ora* 
162 t. budyni, zup w proszku, konserw 
jarzyn i korzeni.

Procentowy udział województwa lubel­
skiego w tych łranspor ach UNRRA wy 
nosi 3,9 proc. (L)

-----— oOo-------- -
Nowy numer „Kuźnicy"

Nowy 11 nr tygodnika społeczno - lite­
rackiego „Kuźnica" przynosi obszerny 
artykuł L. Gomulickicgo p. t. „200 lat poe­
zji rosyjskiej". Są to fragmenty wstępu do 
mającej się niedługo ukarać antolog 
zji rosyjskiej.

A. Schaff w rozprawie p.t. „Socjal.styoi 
ny humanizm i humanizm" polemizuje 
ze stanowiska marksizmu z artykułem
J. Strreleckiego w 4—5 numerze „Wiedza 
i Życic".

St. Sokołowski w artykule pt.: „Apro­
wizacja" omawia założenia systemu apro- 
wizacyjuego w Polsce, ocenia i przedita- 
wia perspektywy dalszego działania.

Nawy numer tygodnika „Kuźnica" s» 
wiera ponadto:

Wypowiedź Juliana Przybosia w dyska 
sji na temat działalności Min. Kultury i 
Sztuki,

przegląd piśmiennictwa historycznego 
w Polsce ra rok 1946 w opracownniu 8t 
Śreniowskiego,

oraz reportaż z lotu Moskwa —- Ryga —« 
Królewiec pióra Jerzę„o Pom ianowsrte 
go. ,

W dziale literackim prozę reprezentu­
je fragment pow eści St .Dygata pt.: ,.Ho> 
tel Monopol".

Pomimo zniszczeń, dokonanych wl Ten pęd do wiedzy, spotęgowany 
wyższym szkolni otwie przez Niemców, przymusową bezczynnością w latach 
pomimo śmierci dzesiąlków uczo-1 okupacji, rokuje nadzieje możliwie 
nych i profesorów, pomimo strat, po- szybkiego uzupełnień a przerzedzo­

nych przez wojnę i okupacię szere­
gów polsk.ej inteligencji.

Wyższe uczelnie i młodzież akade­
micka są przedmiotem daleko idącej 
troski ze strony Państwa, które ota­
cza opieką i udziela — w ramach 
swych możliwości, pomocy.

Ilość słuchaczy studiujących na 31 
wyższych uczelniach wynosiła w roku 
akademick m 1945-46 — 52,730 osób, 
w tym 18.255 kobiet, fw roku 1938— 
48.200). W roku bieżącym cyfra ta 
uległa dalszemu wzrostowi.

W porównaniu z okresem przedwo 
jennym charakterystyczne są cyfry, o- 
brazujące liczebność słuchaczy na po­
szczególnych kierunkach studiów. 
Wzrosła cyfra słuchaczy na wydzia­
łach medycznych (z 4,000 na 6.275), 
na farmacji (z 1100 na 1 617), na den 
tyslyce (z 500 na 1.928), na wydzia­
łach technicznych (z 7.400 na 10.479) 
handlowych (z 3.600 na 4.896) i filozo­
ficznych (z 11.700 na 11.864). 'mala­
ły natomiast na wvdzałach prawa 
i nauk politycznych (z 14.300 na

niesionych w pomocach naukowych, 
cyfra słuchaczy studiujących na wyż­
szych uczelniach w Polsce po wojnie, 
nie tylko że nie uległa zninejszeniu, 
lecz wręcz przeciwnie — nawet wzro­
sła.

pańskiego: Pleśni Kalki RowicMego (z tzw. 
orkiestry) oraz Suita na ork. smyczkową 
M. Spisaka. Pieśniom trzeba przyznać wy­
czute pogłębienie nastroju, ogólny wyraz 
szczerego wczucia^się w charakter tekstu. 
Co do strony techniczne), to panuje tu me j 
toda wyrafinowania w użyciu środków or- 
klestracyjnych, miejscami jednak doprowa. 
dzona do zbytniej przesady. Uwydatnia się 
to szczogółnio w pieśniach góralskich, któ­
rych przestyłizowane traktowanie doprowa 
dsa do „przehaftoxoania‘{ efektów instrumen

święconym muzyce słowiańskiej orkiestra ' taoyjnych: Poza tym jednak zastrzeżeniem, 
Filharmonii pod dyr. Adama WyteiyilsMego i pteónł li. Rowickiego robią wrażenie pod- 
grała „Wetirtwę" 8metary, „AżojwZr.e O- j niosłością nastroju { plastycznością wyraża, 
ko" tloskowtkiego, uKoe nc iysaj górze"
Ituscorgskiego, ,W stępo n Azji" Borodina \ M S M a  kompozytora
-  u i w o r y z d z u d z i n y m u z y t a p r o g r a o w w e j . ^ ^ ^ ^ ^ ^  Ml™t *  Przeważnie 

dobrym, jędrnym brzmieniem smyczkowegoOkreślone i niejako e góry narzucone ra- i 
my programu" kieru ją wprawdzie w yo-1 
brażnię słuchacza na wyraźne obrazy, jed­
nakże. 4 bez tej narzuconej pomocy czysto 
muzyczne piękno trzech utworów przema­
wia fu dość.wymownie swoim własnym ję- 
eykłem.

Ob jaśni oua prog-wnu wypowiedziała Sta 
itisłaua Ssellyoaska u sposób zwięzły i 
przekonywujący

Do zupełnie nusmcMpck utworów natęża.

zespołu i dosadną rytmiką. Tego wrażenia 
nie psuje nawet zbytnio usiłowanie podraż 
niania słuchacza zbyt ryzykownymi eesta- 
wicntOimi harmonicznymi.

W koncertach o charakterze solistów wy 
stępowali: znany już u nos planista W. 
Fędra oraz śpiewaczka, Olga Łada. Ta o- 
statnia solistka w interpretacji pieśni Ro- 

\ wickiego miała możność wykazania ładnie 
wyszkolenie głosu, nieprzeciętnej muzg-

10.401),

ty uryl onar.' po-r> dyr Zygmunta Bzcze- Ikalrośtf i trafności wyrazu. aw

Skup pinr/,3 i puBhu
płaci aajwyżsM ceny, 

pcsiu^we aęentów dla zakupu.
„JES”
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I!. Na odcinku mlecjarcko-iajczarsidm
Oddział Mleczarsko - Jajczarski „Spo­

łem" prowadzi następujące działy: m*e- 
cziT.ski, jajczarskl, miodu, a ostatnio 
ekupu i tuczenia drobiu oraz skupu pie­
rze.

1. Mleko i masło
Rozbudowa akcji gospodarczej działu 

mleczarskiego uzależniona Jest nie tylp 
od inicjatywy samego „Społem". He od 
aktywności i zdolności organizacyjnych 
samych spółdzielni mleczarskich, przy­
czyna nie małą rolę odgrywają czynniki 
psychiczne i społeczne wśród samych 
rolników, członków spółdzielni.

Na spółdzielnie mleczarskie w okresie 
okupacji nałożyli Niemcy obowiązek ztde 
ranin kontyngentów mleka. l ’o oswobo­
dzeniu kraju w dalszym ciągu były spół­
dzielnie mleczarskie odpowiedzialne «t 
przy jmowanie świadczeń rzeczowych w 
mleku, funkcje te naraziły spółdzielczość 
mleczarską na u!ratę jej dotychczasowej 
popularności na wsi.

Prawie od roku jednak i.slały już. obo­
wiązki zbierania świadczeń rzeczowych w 
mleku. Rewizji poddano równ'eż ostatnio 
stosunek Komisji Cennikowych do usta­
lenia cen na masło spółdzielcze. Zapew­
niono możliwość ustalania właściwej słu­
sznej ceny masła, opłacalnej dla prowa 
dzenia spółdzielni mleczarskich.

Tworzą się więc dogodne warunki do 
rozwoju w całej pełni działalności spół­
dzielni mleczarskich, co pozwoli oddzia­
łowi Mleczarsko -  Janczarskiemu „Spo­
łem" w Lublinie na podjęcie Inicjatywy 
handlowej zapewniającej trwałość warun­
ków rozwoju i opłacalności mleczarstwa.

2. Jaja
Wojew. lubelskie zajęto pierwsze miej­

sce w okupią drobiu, a drucie w skupie 
W .

O dczył o Planie Trzyletnim  
dla lubelskich garbarzy

łi jest okresem podstawo-(ten scharakteryzował dyr. Kehl jako 
letnim Planie Odbudowy nadzwyczaj doda tn , wówczas bowiem

Rok 194? 
wysn w 3
Kraju. W celu zapoznania robotni­
ków' garbarń lubelskich, z pracą, ja­
ka czeka ich w najbl ższej przyszło­
ści, dyr. techn. Zjednoczenia Przem. 
Skórz., ob. Kehl Jan wygłosił w sali 
Robotniczego Domu Kultury na Kali- 
nowszczyźrie odczyt p .t  „Wczoraj, 
dziś i jutro'*,

V  części zatytułowanej „wczoraj" 
prv.. ?ent zobrazował całokształt-pra­
cy garbarzy w pw-rwszyeh mesiącach 
po oyzwoleiiiu Lubelszczyzny, Okres

Z zakupionych jaj utworzono rezerwy 
aprowizacyjne w ramach planów ogól­
nych. Zakonserwowano ja j w wapnie w 
1945 r. 1.700.000, a w 1946 i. punad 
2.500.000 — sztuk. W okresie: listopad — 
styczeń 1946— 47 r. sprzeda io za pośred­
nictwem m ejscowych spółdzielni pow­
szechnych około 800.000 sztuk jaj, przy­
czyniając się ->v ten sposób do zahamowa­
nia zwyżki cen na jaja.

Ponieważ oddział pracuje n« terenie 
wybitnie rolniczo-hodowlanym, nio może 
ulokować skup cnych towarów na rynku 
miejscowym. Około 80 proc, zakupionych 
artykułów wywozi się w ęc na potrzeby 
aprowizacyjne innych terenów, d 'a  Biu­
ra Funduszu Aprowlzaretnpno i do innych 
oddziałów wojewódzkich mleczarsko - jaj 
Czarskich „Spcłem".

3. Drób i miód
W roku 1945 wydzierżawiono od Za­

rządu Miasta Lublina tereny i pom.eszcze 
nia magazynowe, oraz chłodnicze i podję­
to prowadzenie skupu i tuczenia drobiu.

W roku 1946 xwvdzierżawicno od Miej

„Społem'* kształci lekarzy
W sobotę odbyła się w Nałęczowie u- 

roczystość. zakończeń.a 3-tygodnowego 
kursu zielarskiego dla referentów ziół O- 
kręgowych Oddziałów Rolniczych „Spo­
łem" i Spółdzielczych Punktów Skupu.

Kurs posiadał charakter przeszkolenio­
wy, za zadanie miał zaś uzupełnienie i u- 
gruntowanie wiadomości fachowych u- 
czestników oraz pogłębienie przygotowa­
nia spółdzielczego. Celem kursu było rów­
nież wzmocnienie więzi, łączącej kursi- 
stów z ruchem spółdzlelr»ym, a szczegól­
nie ze Związkiem „Społem".

Kun, który cechowała atmosfera pra-

robotnik wykazał masimum wysiłku, 
rozumiejąc, iż uruchomienie warszta 
tów pracy leży w jego własnym inte 
res e. Obecnie zarówno kierownicy, jak 
i robotnicy będą mus eli również wy­
tężyć wszystkie siły, by Plan 3-letni 
został wykonany, tego bowiem wyma­
ga sytuacja gospodarcza naszego kra­
ju j podniesienie dobrobytu mas pra­
cujących. Dyr. Kehl, zwrócił s'ę z a- 
pelem do zebranych, by praca ich by­
ła równie wydajna, jak w pierwszym 
okresie po wyzwoleniu kraju.

*oowej spółdzielni Pszczelarskiej nieczyn­
ną rozlewnię miodu i przeprowadzono po 
raz7 p erwszy w okres.e powojennym zor­
ganizowany skup miodu

Przy wsp ilu-iziale Centrali Społem w 
Warszaw e oddział po raz pierwszy po 
wojnie brąt udział w eksporcie jaj i dro­
biu. W szczególności ar eksporcie drebiu 
Lublin uczestniczył w bardzo dużym stop­
niu.

Widoki na prrysrfofć
Ogólne wyniki oddziału pod względem 

finansowym kształtują się dodatnio. Jeże­
li w przyszłości rozwinie się również dzieł 
mleczarski, Oddrluł w Lublinie słanie,się 
znowu jedną z poważniejszych placów ek 
„Społem" w tej dziedzinie handlu.

Przeszkodą w nalszym rozwoju Oddzia­
łu stanowi katastrofą ny brak odpowied­
niego lokalu na magazyny i biura, ltrak 
jest również odpow ednich urządzeń 
chłodniczych, co może utrudnić dalszy roz 
wój placówki. Mamy jednak nadzieję, żc 
i te przeszkody uda się w niedługim cza 
sie pokonać, (t.)

oOo

cy i koleżeństwa, ukończyli waeyscy słu­
chacze w liczbie 58 osób.

Uroczystość zakończenia kursu uroz­
maiciły piosenki i recytacje w wykona­
niu jego uczestników.

Kurs powyższy jest bardzo pomyślnym 
dowodem zainteresowania się zielar­
stwem, k'óre dotychczas traktowane by­
ło u nas po macoszemu. 4.) >

Tanie meble 
dla pracujących

Przy Wydziale Spożywczym Central? 
„Spotem" utworzony został dział sprze­
daży mebli Dzitły meblarskie powstały 
już we wszystkich oddziałach „Społem". 
Umowa zawarta między „Społem" i Cen­
tralą Przemysłu Drzewnego przewiduje, 
iż w pierwszym półroczu rfc. spółdziel­
czość otrzyma do rozprowadzenia mebli 
n sumę 60 mit. zł. Cena mebli jest da­
leko niższa n ii na wolnym rynku. Prze­
znaczone są ot.e w pń.rwszyia rzędzie dla 
pracowników umysłowych i fizycznych.

—oOo -
K oncerC kom pozytorski

Przebywający w Ameryce pianista i utwory polskie (Chopin) oraz kompozycja
kompozytor Aleksander Wielhcrski, pro 
fesor Wyższej Szkoły Muzycrnij w Lub­
linie, dał osiatnlo k-or.cert w Chicago w 
olbrzymiej rali Carl Scńnrz.

Program koncertu obejmował głównie

C h e ł m
(Od własneao aorespondantej 
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W najbliższych dniach l. atr TUR-u wy. 
stępuie •: nrem erą „Burzy" Kędziery Re. 
żyseruje jak zwykle K ł*:„ra,k» dekora­
cje W7. Paska. Ze-spół grających m  ogół 
bez zmian. Obszerniejszą recenzję » „Bu­
rzy" podamy w przyszłym tygodniu

Tragiczna śmierć
Na moście kolejowym zdarzył się tra­

giczny wypadek, którego ofiarą padB 
dwaj pracownicy kolejowi: Bronisław Sie 
u k, łat 22 i Stanisław Panaś — lał 28, 
Obaj zlekceważyli nadjeżdżający z jed. 
nej strony pociąg, uważając, że w norę ze, 
dą na dtugi tor. Tymczasem nadjechał drę 
gi pociąg i kolejarze nie zdążyli wycofać 
dę z mostu, ponosząc śmierć na miejscu 
pod kołami.

Wielki wiec
Dnia 2-go marca odbył się w kinie „Zo 

rza“ wielki wiec, zwołany przez partia 
demokratyczne, na którym mówcy — po. 
słowie BIoku omówili dobrodziejstwa wy­
nikające z amnestii. Wiec Zgromadził tlu« 
my mieszkańców miasta.

Zamknięcie szkół
Ze względu na małą frekwencję wywo­

łaną panującą grypą, szkoły chełmski* 
zamkn ęło na tydzień. Obecnie epidemia 
grypy wygasa, zanotowano natomiast kil- 
ka wypadków tyfusu plamistego.

Zniżka cen
W ostatnicli dniach dała się zauważył 

dość niespodziewana zniżka cen na ryn­
ku. I tak cena masła spadła do 350 zł. z« 
kilogram, jajka 17 zł. za sztukę, mleko 21 
zł za litr. Ze względu na rozpoczynająca 
się roztopy, które utrudniają dojazd da 
miasta, dalsza obniżka eon s:a jest apo* 
dziewana.

„Zakazane piosenki*
Chełm doczekał się nareszcie „Zakanus 

nych piosenek". Jednak teraz dopiero *  
kazało się, jak  marną ma Chełm apaiw 
turę kinową. Głośnik funkcjonuje słaboą 
trudno jest uchwycić sens wypowiada* 
nych słów, taśma się rwie. W s—stao *8 
nie może wpłynąć dodatnio na i tak nia* 
najlepszy film.

Wygląd sali pozostawia również wieto 
do życzenia. Generalny remont jest b ar­
dzo potrzebny.

własne, a m. in. „Poemat eligijny", po. 
święcony bohaterom ostatniego powstaniu 
warszawskiego.

Muzyka polskiego przyjmowała pub* 
liczho-ść niezwykle gorąco.

JOZEF KOPTA
(Przekład z czeskiego)

STARZEC i JEGO SYN
jOokończaniej

ł/wa lalą upłynęły, horyzont starca skracał się, 
a wraz z nim coraz krótsza, stawała się droga, któ­
rą wrócić miał kiedyś Józef, Lecz Józef rtie wra­
cał, We wsi nikt już nie mówił o jego śmierci 
:t wszyscy zapewniali starca, że odpłynął długą 
rzt.f.ą Kolumbarską do dalekiego kraju, w którym 
człowiek może słać się bogatym w ciągu kilku lak 
Nawet wróżka, do której się udał, umiała wyczy­
tać z kart pomyślny los Józefa, który wstąpił ja­
ko marynarz na okręt turecki i podpisał zobowią­
zanie, że będzie na nim pływał pięć razy do Ame­
ryk >. Już w ubiegłym roku chcial wrócić, ale tak 
go tam lubią, że zmusili go do pozostania jeszcze 
K nimi. Przyrzelęli mu wspaniałą zapłatę. I Józef 
Js ł się nakłonić, bo do takiego majątku nie do- 
tzedłby w domu n;gdy.

Starzec życzył mu tego szczęścia, a  jeżeli się 
Jręczył, to tylko dlatego, że nie poznawał już lu­
dzi ani rzeczy, n*we4> * odległości dwu kroków i  t o ­

nie zobaczy Józefa nawet gdyby wrócił' w ciągu 
najbliższego roku. Oczy jego stały się mętne, jak 
gdyby wypełnił je cały smutek jego serca i który 
gasił ,ch jasność Józef nie wrócił i w tym roku, 
a jeśli wróci jutro, będzie go mógł poznać tylko 
po rytmie jego kroków.

— Przyjdź, Józef.e, wzywam clę z obcej ziem!
— biadał w łóżku, o, wołań e to  jego słyszała prz«z 
otwarte okno cała wioska. •

— Ciężką będzie miał śmierć — zauważył star­
szy młynarz — lepie i byłeby, gdyby wiedział, że 
Józef nic żyje. Zaszedłby z tego świata bez bólu 
w oczekiwaniu, że spotka s-ę z nini po tamtej stro­
nie grobu.

— Tak więc mu powiedzc-e — powiedzieli łudzi® 
przy stole.

— Przez pięć lat okłamywali icie go, któż ty  srę 
teraz odważył?

— J a  wiem coś — przypomniał sobe żołnierz, 
który rozmawiał z nim swefo czasu przy kamie­
niu, a który podobny był do Józefa.

— Mówił mi, że mam głos podobny do głosu 
Józefa i że z twarzy jestem’ do niego podobry. 
Mógłbym być Józefem.

— Ślepy jćst, twarzy twojej nia d łjrzy , Ale
jak ai< ubiera®**?.

— Ja  postarałbym się o ubranie Józefa — ode 
zwał się starszy młynarz.

— Pełno ich w szafach
— A do czego potrz ebne jest ubranie Józefa?

! Wróci w mundurze wciskowym, nieprawdaż, skorr 
wraca z wojny? Mój zaś mundur mam przygota
wany. bo wszyscy przecież mieliśmy jednakowe

— Uczyń to Wacław e, lżejszą będzie mw 
śmierć.

Zgodzili się na to wszyscy i jeszcze tego samego 
i wieczora wiedział o tym cały dom. Nikt planu ni« 
| potępiał. Umówiono się, że nastąpi to w niedzielę, 
! gdyż wtedy wszyscy będą obecni. Józefa bowiem 
i musi przyprowadzić do domu ojcowskiego cała 
j wieś, jakby to miało miejsce, gdyby istotnie wrócił

— Wróć, Józefie, wzywam cię z obcej ziemi I — 
jęczał starzec w niedzielny poranek. I już w na 
stęprej chw li cały dc-m wypełniły gromkie okrzy 
k . Huczne dźwięki kapeli, raorędce zorganizowa-

I nej, głuszyły głosy ludzkie, milknące, jakby ałowa 
1 w ęzły ludziom w gardle. Muzyka orkiestry w chwili 
zbliżania się gromady młynarzy brzmiała dla nich 
samych jakoś niezwykle, zbyt śmiało i odważnie, 

’Ale atarszy młynarz, który ich prowadził, doda- 
i wał bn odwagi, krzycząc głośuoi
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Co na to lokatorzy domów
pod zarządem Miejskiego W ydziały Nieruchomości?

Szanowny Panic Redaktorze! Igo za to należałoby winić, jeśli nie do
W związku z artykułem „Co jedno ' zorców,

—- to gorsze" (z cyklu „Cd podwórka 
— do podwórka"), umieszczonym w 
Nr. 64 Gazety Lubelskej z dn a 7-go 
marca br. niniejszym uprzejmie zawia 
damutm, że administrację nieruchomo 
ściami opuszczonymi m. Lublina przy­
jął Zarzad Miejski od Okręgowego U- 
rzędu Likwidacyjnego dopiero w dniu 
5.ITJ947 r, Pierwszy czynsz i świad­
czenia pobrane zostały od lokatorów 
dooiero w cniu 20 lutego br. i pienią­
dze te zużyto na opłacenie należności 
.ta oczyszczanie poszczególnych nie­
ruchomości, wydatkując ra  ten cel 
z górą 130.000 złotych, a więc nie 
prav'dą jest, że zebranych p :en'ędzy 
nie -użyto na właściwy cel.

Nieprawdą jest, że Miejski Wy- 
dzia N eruchomości może wykazać je 
dynie systematyczną działalność przy 
zbieran u kwno-netfo Natomiast praw 
dą jest, że Wydział Nieruchomości, mi 
mo tak krótkiego czasu swej admin - Chciałem mianowicie pojechać na! ______ , __,_____ , _________ ,
stracii nieruchomościami, orzeprown- j U‘‘ Godebskiego Poszedłem więc na , by autobusy MKS nie kursow ały z pół 
dzil już oczyszczanie ze śniegu i śmie ; RrZ,ysx 4 o»o* poczty: i godzinnymi opóźnieniami, gdyż n ę ­
ci w 47 ncruchomościach. r5y[i ®odz* 1122 za 4 ro^uty powin- j czywiście słuszne stanie się powiodze-

........ ............ ' "" 1 {nie, jakie obiega Lublin: gdy się śp e-
Oii podwórka do podwórcaPrawdą jest, że Wydział Nieracho 

mości, mimo braku pieniędzy i mimo 
ne.odnow edniej pory roku, buduje w 
nerachoraościach brakujące ustępy 
(Bernardyńska 20), repende znisz­
czone nrzez mrozy przewody wodo­
ciągowe i kanalizacyjne, wydatkując 
znacznie wyższe kwoty od zebranych 
już cżvnszów i świadczeń.

Brud na oodwórkacb, brak światła 
w klatkach schodowych, zepsute 
schody i poręcze, połamane drzwi i 
bramy to nie w na Zarządu Miejskie­
go, lecz winni hi są dozorcy nie wv- 
konywujney swych obowiązków od­
nośnie utrzymywania czvstcśc; i brak 
z ich strony opieki nad całośc'ą u- 
zbrojeira nieruchomości. O bezczynno 
śri a nawet złej woli dozorców do­
mowych oisałem już do Ob. K erow- 
ników Komisariatów M.O. z prośbą 
o interwencję

Są jeszcze newne braki z tytułu złej 
administracji w poszczególnych nieru 
cbomościach, lecz braki te sinieją od 
roku czy też może i dłużej, lecz nie 
z winy Zarządu Mieiskiego, który w 
cia/n kilku tygodni nie mógł ich usu­
nąć. Zbyt często zdarzają s ę wvead- 
Je kradzieży lamp elektrycznych w 
klatkach schodowych, giną drzwi do 
unfępów i pokrywy do śmietników, ko 

- ■— .. .......
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Nieruchomość przy ul. Lubaciow- 
sk ej 32 jest bardzo zaniedbaną Na 
podwórku znajduje się gruz od cza­
sów działań woiennvch. Gruz ten uzu 
pelniany byl przez fabrykę cukierków, 
która remontując swój lokal nie poczu 
wała się do obowiązku wywiezienia 
uzyskanego gruzu poza obręb nieru­
chomości.

C zepsutej instalacji elektrycznej 
w klatce schodowej i zepsutym ustę­
pie administracja domu kilkakrotnie

Rozkład a rzeczywistość
Szanowny Panie Redaktorze! 
Ponieważ jestem starym czytelni­

kiem „Gazety Lubelskiej", zauważy­
łem iż na łaniach tego pisma omawia 
na była niejednokrotnie praca MKS.

Wczoraj znów zaistnał wypadek, 
który nie powinien mieć miejsca.

Co na ło 
Zarząd Państwowy?

Domy będące pod zarządem pań­
stwowym znajdują się b, często w o- 
płakanyrn stanie. Dom p ,zy  u!. Cyrull 
czej 4, który opisujemy poniżej, znaj 
duje się właśnie pod wspomnianym 
zarządem. .Mieszczą się w nim dwie 
wytwórnie cukierków i szereg skle­
pów, Już w samej bramie wjazdowej 
leżą kupy śniegu, (skąd śnieg w 6ra I
m ie?/ Podwórko przypomina ksztal- należą i dozorcy. Zwarty zorców uwag, na stan u le  w mieście.

/„• r zu  ■ u 7 ni€CCd21€nnYm uporem i so-
, .  • . ,e ' poprzecinany glębo- j darnośc ą uchyla się cd jakiegokol- 
.tn.i se.ekarn. Prze/scie przez to pod w;ek spełnienia swych obowiązków. 
woiko, zwłaszcza wieczorem, wymaga Przedwczoraj pisaliśmy o wielkich 
w y.szej szkoły akrobatyki. Sm ede by kałużach na ulicach miasta. Zanim pa- 
fv dawniej wywożone. Obecnie śmief: nnw e dozorcy usunęl: rozmokły śnieg, 
nik jest przepełniony, o obok leży rów i chwycił znów mróz i już wczoraj wszy 
nież odpowiednia sterta śmieci. Klat- ' X Y używali ślizgawki na ulicach, 
bi schodowe bez szyb i ram Brak cal- i Ciekawym byłoby po nformowanie 
kowicie oświetlenia. W ubikacjach też ^ ółu społeczeństwa, co robi Związek

• • .....................  ' Zawodowy Dozorcow Domowych. L’o
tej pory bowiem o dzałalności Związ­
ku słyszeliśmy tylko wtedy, gdy karał 
dozorców, ale za przekroczenie we­
wnętrznych przepisów dyscyplinar­
nych Związku. Nic nam zaś nie wiado

nie lepiej, brudy okropne.

Zgoda w Narodzie
buduje dobrobyt

składała raporty do O.U.L., lecz bez­
skutecznie więc i tu me ma winy Za­
rządu Miejsk:ego.

Podając powyższe wyjaśnenie Pa­
nu Redaktorowi sądzę, że spowoduje 
to inne nastawienie do Wydziału Nie­
ruchomości Zarządu Miejskiego i przy 
szle arSykuły nie będą godzić-w Wy­
dział, który nastawiony jest w swej 
pracy na. podniesienie czystości w ad­
ministrowanych nieruchomościach.

Naczelnik Wydziału 
F. Żolnierowicz.

na nadejść „dwójka". Minęła godz. 
11.26, minęła i pora nadejścia da.'- 
szycb. 4-ch autobusów: 11,34, 11,42,
11,45 i 11,49. Przez ten czas pojecha­
ły w stronę Bramy Krakowsk ęj 4 au 
tobusy. Dopiero o godz. 11,52 nadeszy 

i równocześnie: „dwójka" i „czwórka".
Uważam, że już najwyższy czas, a-

„wal" piechotą.
Pasażer.

Co się stało 
z Jerzym Kurtzem?

Ciekawe jest co się stało z Jerzym 
Kurtzem, który przed wojną był dy­
rektorem gimnazjum w Lubartowie, a

-  000

Co na to Z. Z. Dozorców Domowych?
Do wielu plag gnębiących mieszkań- mo o zwróceniu przez Związek Do­

Str. ft

w czasie wojny pyskował i ursgał 
haniebn e na Polskę z niemieckiego ra 
dia we Wrocławiu, Czy nie należałoby 
odszukać teraz tego pludrąłca, aby się 
z nim policzyć?

Być może kto inny Domyślał już n 
nim, a jeżeli nie, to prosiłbym Penów 
o za nteresowanie daną sprawą koga 
należy, nie można bowiem dopuścić, 
aby uszło mu to bezkarnie.
Stały Czytelrrk „Gazety Lubelskie]".

O  o p ie k ę  
nad CHiiiiuu zaiiHkiem'
Proszę o łaskawe zamieszczeń'* 

tych paru zdań w gazecie.
Kto się zajmie ochroną zabytku ta 

cennego i rzadkiego, jak Zamek Lu 
be'ski?

Stary Zamek Lubelski —  niemy 
świadek potęgi i upadku i cierpień 
najjaśniejszej Rzet.zvoospo1itej, był 
oo odzyskan u niepodległości więzie- 
n!c n  (wszyscy to wiedza). Za okupa- 
cj był nrejscem kaźni. Dziś ze wzglę 
du na kolosalne zniszczenie zabytków 
architektonicznych i kulturalnych, na­
leżałoby zająć się sprawą właśc 'wego 
przeznaczeni* Zamku, a orzecie wszy­
stkim jego konserwacja. Zajinijmy się 
tym, by przyszłe pokolenia mogły go 
jeszcze oglądać Czyż nie mogłyby się 
w nim mieścić muzeum, arch -wum, lub 
biblioteka? (chodzi o wykorzystanie 
izb). W  każdym razie czaa» by spra­
wą tą z a ę ło  się M nisterstwo Kn1lu- 
ry i Zarząd Miasta Lublina, bv jeden, 
z tak cennych zabytków narodowych 
n'e niszczył się, i bvł przez Wszyst­
kich zapoznany. Gdy odpowiednio 
czvnn'ki odzyskają dla celów kultu­
ralnych Zamek, spcłeozeńshwo napew 
no nie poskani grosza, na możliwe je­
go urządzenie

Czytelnik „Gazety Lubelskiej",

Nie przypuszczamy bowiem, aby 
Związek Dozorców kara! za wy­
kroczeń a wewnętrzne, a n'c mógł te­
go uczynić przy widocznym zaniedba­
niu obowiązków, (t).

<j i  '«•—* •-

Nagła edweilż
Nagła .odwilż postawiła Chełm w dość 

trudnej sytuacji. Niewy wieziony śnie,; le­
ży na ulicach w metrowych, stożkowatych 
„kopach". Obecnie roztapia się cn gwał­
townie i trudno jest przejść przez ulice, 
które przemieniły się w maile „rzeki". Sło­
wem Chełm jak i inne miasta Polski prze­
istacza się w „malowniczą** W Mir:);.

-- Niech żyje pan Józef! W itaj nam, panie Jó- 
eeiie-

sjromada powtórzyła okrzyk, orkiestra kończy- 
1* marsz. Ostatni zapiszczał klarnet nauczyciela.

o ta rzec wyprostował się na łóżku. Naprężył słuch 
t usłyszał wyraz „Józef” w okrzyku starszego mły­
narza. Żołnierz odtwarzający postać Józefa zrobił 
sitka mocnych kroków po płytach kamiennych, Lu­
dzie stłoczyli się koło okien, wykrzykując coś od
«asu  do czasu

f*"*'w'rzyŁy się drzw i starzec krzyknął:
— Józefie, synu mój!
Żołnierz zawahał się przez chwilkę, raz jeszcze 

pomyślał i przypomniał sobie, co powinien powie­
dz eć. Następnie przyskoczył do ojca i zaczął go 
eerdeczaie ściskać. Gdy się to działo, ludzie przy 
efcnach wzruszeni do głębi płakali.

Po krótkim jednak czasie przestali płakać j pa­
trzyli zdumieni na ręce starca. Nie było takiego 
miejsca na ciele Józefa, którego by nie dotknął ba­
dawczo, źle mówąć, bo tylko wtajemniczonym w 
całą sprawę wydawało się, że starzec bada domnie­
manego Józefa. ?aś pieścił swego syna Jó­
zefa:

— Nic s.ę nie zmieniłeś. Nie masz wąsów, jak 
gdyś wyjeżdżał. Takim eię zapamiętałem. Pienię­
dzy masz wiele, Józefie?

— Mnóstwo tatusiu, nie wziąłem w*zv«tk.ich ze

sobą, wyślą mi je pocztą.
Nikt nie śmiał s.ę z grubego kłamstwa.
— Ale głos jakoś ci się zmienił. Wyda je mi się 

jakiś delikatniejszy!
— To ze śpiewu, tatusiu! Śpiewaliśmy na mo­

rzu od świtu do zmierzchu, bo tam i niczego in- 
nego się nie robi.

Starzec fcrzymał go za ręce, bawił się każdym Je­
go palcem, jakgdyby mierzył, jak dalece urosły. 
Ale naraz ścisnął jego kciuk, wkręcił go prawie 
w swoją dłoń, tarł niby kłos dojrzały. Starszy mły­
narz, który patrzył najuważniej przez okno do iz­
by ozwał się do sąs'adów:

— Na Boga, o tym nie pomyśleliśmy!
Wszyscy patrzący razem z nim przez okna przy­

pomnieli sobie w tej chwili, że kciuk Józefa byt 
o długość paznokcia krótszy od normalnego.

— Słuchaj, Józefie, czy znowu ci odrósł? Prze­
cież koło oderwało ci cały wierzchołek razem 
z paznokciem...

KUku z gromady dawało żołnierzowi na migi do 
zrozumienia, by wybrnął jakoś z tej sytuacji ale 
okazało się, że on sam nie tracił przytomności.

Roześmiał s<ę głośno i -rek*: „
— Ależ tatusiu, trzymacie moją prawą rękę, 

a krótszy palec mam u lewej!
Ale już dłużej ni« zwlekając, wysunął rękę 

c rąk marca.

— Głodny jestem na Boga, muszę znaleźć coś
do jedzenia! .

— Proszę do mnie, panie Józefie! — zapraszał 
starszy młynarz przez okno, stryjkowi i tak u nas 
gotujemy, moja żona przygotowała jedzeń e dla 
pana.

— Nie sprzeciwiam się — brond się starzec.
—- Ale przynieście mu tutaj, tu będzie j«ść.
— Najpierw rozejrzę się po gospodarstwie i mły­

nie, obejrzę wszystko, zwłaszcza tzekę.
Starzec spróbował wsiać, bo przyjemnie by mu 

było towarzyszyć synuw*. Niestety, nie mógł.
— Nie da się — westchnął z trudem.
— Ile razy, Józefie przepłynąłeś tej wiosny?
Żołnierz stał koło okna tak. że głowa starszego

młynarza była tuż koło jego ucha t ów szepnął mul
— Powiedz: trzydześci razy i przy Tym trzy­

małeś lewą ręką kamień na głowie!
Żołnierz powtórzył, ale starzec już mu n*o wy­

powiedział. Położył się i usłyszawszy te słowa Jó­
zefa o trzydziesto-k-otnyra przepłynięci rzeki 
uśmiechnął się, zasnął cichutko i umarł.

— Wieczne odpoczywanie racz mu dać Panie!—
ozwali się chórem A.-?ysey obecni, pochylając eio 
w jego stronę. z

— Dobrze odegraliśmy naszą rolę!
Żołnierz śpieszył tymczasem do donno, i m a ­

jąc po drodze pas i bluzę, ęm-.mą « mezapiętą.

»
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■ta nowość repertuarowa, grama z olbrzy­
mom powodzemem na wszystkich soenach 
polskich ..fJwwent&lŁl" R. Ferdinand‘a, tłu 
macsenle Jerzego Wraoso. Scrtukę wyreży 
tarował s  olbrzymim nakładem pracy M. 
ChmóeAarozyk. Udalął Morą: T. Paetaw- 
■ka, J. Kondrat, J. Klajer, W. Michników 
■ki, R. Piekarniki, 3. śliwa, Z. Borkowski, 
W. Wacłtuwśki 1 inni. Dekoracje J. To- 
rońezyka.

Bilety Już apnaedaje Kasa Teatru Ml«j- 
■kiego.

TEATR MUZYCZNY im  Żołnierza Pol- 
•fciejęo. (dRwn. Teatr Domu żołnierza.).

Data premiera wesołą)' rerwietkii przed­
wiośnia p. t. „Hop! Dziś, dziś!" pióra Br. 
Kraka, Pietraszka, Wiecha 1 hi. Widowi­
sko ■'“żyserował BranJałow Brołr.

i».IND „APOLLO" wyświetla wnpaniały 
ftlm angielski pt. „A. imię tch milion". 
Nadprogram PKF. ,

' KINO „BAŁTYK" wyświetlą Sftjn. p. t. 
aFwwtocsural". Nadprogram Akitmatooóci 
WaGaiej) Kroniki Filmowej.

KINO „RIALTO" w y św1 e t  a fflbn p. t.: 
pMan Demotrto" Nadprogram aktualności 
łK F  nr 8/ 47 r.
. *

DYŻURY APTEK
Z

WtouMk 11 ton: Kraik. Przędna. 26, Za 
tao>4tn 23, Nowa 23, Nsantowtoza 27.

o W staną dzieci na kartki ?
Aprowizacji i Handlu 

chce przyczynić się w' miarę możliwo
odżywiania dzieci. W 

-łyń!. <SR lp rzeznacza  na kartki „D" 
dla dzieci do iat 3—7 litrów mleka 
miesięcznie (lub równowartość w mle 
ku konserwowym), zaś dla dzieci star 
szych po 2 tabliczki czekolady. Ponad 
to wszystkie dzieci bez różnicy na 
wiek, posiadające kartę „D“ otrzyma 
ją po 1 tabliczce czekolady, zanrast 
czekolady wydawano będzie w niektó 
rych okręgach odpowiednia ilość ka­
kao.

M Y D Ł O

S I E W “
w znane) jakućddu nabycie 

we wszystkich sklepach 

Fabrykat
Lublin, Przemytiłowa 22

611TeL 36-B3

Kupimy tra k to r  Diesel,
Lanz, Bulldog, stan dobry
25 -  35 km z przyczepką,

Wiadomości kierować: S p ó łd z ie ln ia .B e to n -  Zamość -

Na marzec dżieci .na terenie całego 
kraju otrzymają ogółem 801.500 kibli 
czek czekolady, oraz 259.364 kg. ka­
kao.
• Dzieci w naszym województwie o- 
trzymają czekoladę. (L).

------oOo-----
Rejonowa Centrala 

Aprowizacyjna 
bez lokalu

Zarządzeniem Min. Aprowizacji i 
Handlu powstała w Lublinie Rejono­
wa Centrala Aprowizacyjna. R.C.H. 
ma na celu całkowite zaopatrzenie 
pracowników przemysłu państwowe­
go, oraz członków ich rodzin w arty­
kuły żywnościowe. Ponadto zadaniem 
R.C.H. jest odciążenie pracowników 
przemysłu od zajmowania się aprowi­
zacją, a przez to — zwiększenie wy­
dajności pracy w poszczególnych za­
kładach przemysłowych.

R.C.H., która ma dać wiele korzyści 
światu pracy, nie znalazła zrozumie­
nia w Komisji Mieszkaniowej, bowiem 
dotychczas nie otrzymała pomieszcze­
nia na biuro. (L).

SPORT
Z życia MKS-u

Dzisiaj, tj. we wtorek, dn. 11 hm. 
o godz. 16,30 w lokalu Gimnazjum 
;m. ^etterów odbędzie się losowanw 
zespołów, zgłoszonych do między 
szkolnych mistrzostw ping-pongo 
wych.

Przedstawiciele zespołów proszeni 
są o punktualne przybycie.

Ciekawa impreza
Na zaproszenie lubelskiego MKS-u 

przyjeżdża do Lublina 23 bm. MKS. 
Łódź, aby rozegrać towarzyskie zawo 
dy w siatkówce, koszykówce i boksie. 
Będzie to pierwsze międzymiastowe 
spotkanie szkolnych reprezentacyj bok 
serskich.

Osiowe oraz na zamówienia Amerykanki 
przystosowane do małych mieszkań

Tapczany, 01 omany, KozeO.1, 
Materace -  Łóżka palowa 

• wykonuje solidnie i tanio H47

Pomorski Zakład Tapicerski
Wawrzyniec Potarski

L U B L IN , Szopena 3 telefon: 38-73

OGŁOSZENIE
*  „Gazecie Lubelskiej0

przyniesie Ci korzyści
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urzędowe'

KOitESPONDENGYjNE KI ... . 
KSIĘGOWOŚCI Infomac., Lu­
blin skrytka pocztowa 105 542

STUDENTKA possuukuje osobna 
go pokoju, (może być nóe umie- 
bloiwainy). Zgłoszenia do Admuni- 
stracji pod „Studemtika". 1161

k.fLOSZENIE PRZETARGOWE 
ijniandonŁura Uniwaraytetu MC.3. 
ogtoBaa prze targ  nieograniczony 
im wykonanie 140 pulpitów (sto­
łów) do sal wykład cwych, 
Formularze przetargowe i rysun­
ki otrzym ać mogą zainteresowane 
lir  my w Intemdcntiurz* Uniwersy­
tetu.
Termin składania ofert upływa w 
dniu 25 marca hr. Do oferty na­
leży dołączyć kwit na złożone wa 
dtem w wysc&ośca 2 proc, ofero- 
w anej sumy w Kwest, irze Urnlwor 
■tyteliu. Uniwersytet zastrzega so­
bie swobodny wybór oferenta, łub 
wnleważniieriLe przetargu bec po­
tkania powodów. 1061

S^S"*~.'” PBACA *"
WOJEWÓDZKI Lubelski Związek 
Międzykorńonalny Opieki Społecz­
nej poszukuje wychowawcy do Za- 

ijkładiu dla chłopców p. n. Domu 
"Dziecka nr. 7 w Lublinie Wyma­
gane umuzykalnienie. Wy nagro­
dzenie: miiaazkante, utrzymanie i 
pensja wg. norm X sł. prac samo 
rządowych. Oferty prosimy skła­
dać w Biurze Zwiążku ul. Domi- 
nukańśka nir. 5. 1099

POTRZEBNY pekój umobowiaziy. 
Zgłaszać Administracjia pod „POw 
kój", w arunki dobre. 1155

UNIEWAŻNIAM skraidizione do­
kumenty: kartę noe^ioanaiwaKą nr. 
46049/8, dowóc ceobisty, wyata- 
wtoniy prasz Zarząd Miejald w Lu 
blinie z 1638 r., prziediwojenną 
ks.ąAeazkę woJBltioiwą, wydaną 
pracz RKU Równe 1933 r., kwi­
ty  daniny Narodowej i pożyczki 
Odbudowy Kraju, na naawisko Ser 
giiej Frenidiauek, Lublin, Lubar_ 
Łowiska 16 m. 20. 1151

HANDLOWE

HUTY SZKLĄ na Dolnym Ś ląsku '

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Starostwo Powiatowe — Powla 

to  . y Zaiuąd Drogowy w Lubar­
towie ogłasza przetarg nieog-rani- 
ozuny na przewóz około 600 ton 
kanLenua szabru z* st. kol. Lu­
bartów na dr. woj. Lubartów — 
Parczew.

Cena podana w ofarcje winna 
kbejmować zarówno koszt nała- 
śumiku, transportu 1 wyładunku, 
b k  i ułożenie do obmiaru m ate­
riałów na wskazanym miesciu. Ce- 
aa.wirar.a być podana za pr.ewóz

a) za pierwszy tona (kilometr 
 zł,

b) za każdy następny tona (Jcl- 
tan e tr . . . .  a .

Jednocześni* wzywa gię do po­
lan ia  cen jak wyżej za prawwóz 
kamdanća flaabru ze et. kol. By- 
Mrayoa na dr. państw. Kock — 
Lubartów — Lublin.

Oferty w zalskowanych koper­
tach należy sBtładać do dnia 26 
m arca 1647 godz. 10.00 w Powia­
towym Zenządaie Drogowym w 
Lubartowie, ul. LisbeWką 57 a, 
gdzie o godz. 1100 nastąpi komi­
syjnie otwarcie ofert,

Iretom aojl szczegółowych u la tn­
ia Pba.ilBitMwy Za. -aą/l Drogowy w 
Lufcartowie.

S taronw o Ptowlaitowe — Powia­
towy Zarząd Drogowy w L/utoar- 
towie ziastrzega sobie prawo unie- 
wwżnianhi praeffArtu buz podarnia 
przyczyny i b «  panonzenta z tego 
*8:kńchkolw4e(k ode1 ikotlwwań, wybo 
ru oferenta beziu-zrlfdur na wy-' 
nik przetargu, oraz częAciowcr 
■& •■rys! anta * oferty.

eałruanią natychmiast: maj- 
atrów-liiuwuików, odlewacay, tech­
nika , na autom aty/ eJcktromi. n ie . 
r a  u a  'wystollrie napięcie, tokarzy, 
Ślusatnzy, k»omowych-ŁWajiKiLUów, 
riiaszyniisiUtł. Warunki dobre. Zgło 
Kzenila osobiste i pisemnie a życio­
rysem i Świadectwami: Centralny 
Zarząd Przemysłu, materiałów Bu 
dowlanych, 'Warceear^a, Wiltaza 71.

080

>OMY, place sprzedaj* koneeąjd- 
nowane przedwojenne biuro „Wy­
goda" Michałowskiego Bemardyń 
ska 28, telefon 34-87, 1217

NIERUCHOMOŚCI, sprzedaż, po­
miary, plany mierniczy przysięg­
ły. Iaiblin. Sądowa 4. 855

TOREBKI celofanowe i papierowe 
galanteryjne poleca mechaniczna 
Wytwórnia Lublin, Lubartowska 
18, w podwórzu, telef, 42-13.

1118L

UNIEWAŻNIAM Skradziono „Po 
twierdzenie Zgłoszenia Przemy­
słu" nr, 631, wydano przez Sla- 
rostwo Powdiaboiv^e Lubartów, 
dnia 9 października 1945 raku 
nia nazwisko GicJęibilowBlka Heflena, 
Lubartów. 1152

UNIEWAŻNIAM izagubioną kar 
t ę  retkotracyiimą, wydaną przez 
RKU Lublin — powiat na natawi- 
ako GooigoJ Franciszek, zamiesz­
kały folwark KŁerzt gan. Bełży­
ce, paw. Lublin. 3154

UNTEWAŻNLYM zagubiono niżej 
wymieniane dokumenty: na nozwt 
ako Zawadzkiego Franciszka, za- 
miieszkałego Siedlce, Zielna 3 — 
kartę  ro& poznawczą, zaświadczę 
nie spalenia domu i aadw.adcizenie 
s tra t wojennych, wydane przez Za 
•ząd Miejski SRdice, zaświadczenie 
rejestracyjne, wydane przez RKU 
Siedlce, odpis zaświadczenia szkol 
mego, wydanego przez Kierownika 
Kursu przy Gimnaajum Żółkiew- 
skiegb Siedlce, dwa dekrety nomi 
nacy/ne, wydana przez Dyrekcję 
PKX5Zt, Lublin- legitymację z 1935 
roku, wydana przez Dyn^kcję 
Poczt Warszawa. 1160

UNIEWAŻNIAM zagubione - doku 
menity: dowód osobisty, wydany 
przea Urząd gminny Gorzków, o- 

raz kartę rejestracyjną, w yda­
ną przez RKU Chełm na imcowL 
ako Celćfuiki Józef, zandescikały
Iadebno, pcw. Kirasnyataiw. 1162

UNIEWAŻNIAM zagnlóimą Ueno 
kartę, wydaną przez Zaraą.d gmin 
ny Wólka na. nazwisko W aiwuch 
Stianiałaiw, zamieszkały Kó'oinla

POTRZEBNY od zaraz łzo far me 1 
ohamflk. Lubartowska 13, ,^S‘.ain_; 
gard". 1144

DO SPRZEDANIA: sanfa trzy 
drzwiowa, dwudrzwiowa^ kredens, 
łóżka, stoły. Sucha 18 m. 2. 823

WYKWALUTKOWANA maszysd 
sUca poszukuje pracy. Oferty w 
AdrnSnifetracJl Garsety Lubelskiej 
pod „Maszynfatiwa". 1157

OKRĘGOWY Zainuąd Państwo­
wych Nieruchomości Ziemskich w 
Lublinie poszukuje rewidentów— 
księgowych oraiz referenta handlo 
wago. <te.w»i.jmionieigo z handlom 
produktam i rolnymi. Pożą/lame 
wyteaLałcenie rolniczo — wyższe 
luto Średnie. W arunki według u- 
miowy. Zgłoszenia LubJiin — Ra_ 
daiwtfłłiowaka 3. 1148

RETUSZER „doimy portreertba. 
na większe partie, praca stała, 
roiuenk-hnił- uaprjwnóona, poessuikl- 
wany, ,SŁttdfir>’‘ Pioznań. Sle.nirajdrr. 
kiego 8a . 1150

WENERYCZNE, skórne, phlowe, 
dr. Feldm an Lubartowskc 19—6. 
Front, -XX p. 963/L

R AMtENTCE akanaliaowane, lub 
ozęScd sprzeda zaraz BEPEHA, 
Lublta. Szopena 28, telefon: 11-09.

KUPIĘ każdą ilość traw y i wło­
sia. Szoiptaia 4, Zakła i Tap-eer- 
skL H45

SPRZEDAM zbiór znaczków poaz 
tawyoh. Wdadoimiośó, Krakaw/kic 
34, fryzjer. H 42

TERMOFORY, odcśągiaa»  p-ilcar 
mowę, smoazki, zdkraplacze do o 
czu, szkła łaboratoryjinc, aerccne 
try, termometry, dostarcza Dom 
Uamdicwya. Kraków, GAęJfa 6.

1143

UNIEWAŻNIAM zagubiony jym- 
ezaaowy dowód oeobiety, wydany 
przez Zarząd gminy Bnaa^óny. Po 
wiat LUbtón, na nazwisko Gomu- 
ła  Władysław, saznitasekaJy w  Ml 
tojowtab gmitoa Brwsstaą’. 11A4Ł

STEFAN Wawer syn Jóoafa, tocz 
mik 1923, zamiiesakały w* wisi 
Wierachcwiaka, p n  Bafctyoe paw. 
Lublin, uniiierwanitl a  taagiubianie w 
dtndiu 7 m arca 1947 r. wojskową 
Jcantę rejiesbracyjną wydaną pnzez 
RKU Lubiuu — powiait, oraz do­
wód osobasty, wydany prawa Za­
rząd gminy Bełżyce. 1156

UNIEWAŻNIAM kemnikartę, wy­
daną pnzez Z arząd M iejski G ro t 
no na  nazw isko B aran  Jan . 1153

Rudnik, pow. Lublin.. 1163

OŻENISZ adę dobrze, wyjdiieae 
namąż — poprawisz sobie byt. 
Nadeśllj fotografię — podaj 'ofa 
— życnenia. Skutek gwarantowa­
ny — wydatek min&mailny. Ko, z » 
porta zł. 50,— Adresować B. Va- 
puro, Katowice, akrzy tlta  poczto­
wa 376

Redakcja 1 Administracja Lublin, ui. 3 Maia 4 
Redaguje Kom itet j

Sekretarz Redakcji — telefon 33-60. Sekretarz.' Redakcj- J 
21-08. Redakcja nocna 13-44. Dyrekcja 36-40 BucbaWeińa ; 
1 d ra ł  ogłoszeń 25-88, W ydi Kulturalno-Oświatowy 36 J 
Kolportaż 35-85. Ekspedycja 25-64. D rukarnia 25 65 t ó  '• i 
garnia „Czytelnika" 25-87. Rękopisów Redakcja nie t ' - ' i  »
ca. Punkty przyjmowania ogłoszeń: 1) Adminisiracin „Ga | 
zety Lubelskiej", 2) Księgarnia „Czytelnika” Urakowsk < i 
Przedmieście 5, 3) Drukarnia ul. Zamojska 24, 4 > K .c-, , 
Bychawska 67. Za treść ogłoszeń Redakcja nie od-pow a ‘i
D rukarn ia  nr. 1. Spóldz. Wyd. „Czytełnik" w I.uW n” ( 
Prenum erata miesięczna „Gazety LubełsWej" wynosi 75 zł I 
■ przesyłką prowincja — 80 r ł  P.K.O. n  - 448. ..Czytek ik“ } 
— kolportaż.
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